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PRENUi\IER.\'I'.\ 
w miejscu: 

rocznie . . rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 ! 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

" Cena pojedyńczego uumeru :1 
I kop.8' j 

z przesyłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitn.-Za ogłoszenia kilka­
krotne po k. 6. - od wier­
sza.-Za reklamy i nekrologi, II I oraz ogłoszenia zagraniczne 

I 
po k. 12 od wiersza.-Za ogło- j 
szenia, reklamy i nekrologi n~a ' 
l-ej stronie po k. 20 od wier-I sza petitu. 

'I Za tłomaczenie ogł. z języków 
~~ kop,~~ wiersza. 

WychodzI W każ:dą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratt: pr~yjmują: Oglos~enia pr~yjmują: . 

W Piot7'kowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. W ŁO~Z~ księgarnie S~hatke, 
Fischera i Kolińskiego. JV Częstochowie W. KomorDlckl. W Brzezznach 
W' Adam Mazowita. W Dąln'owie W. Waligórski Karol. W Łas~t~. W: 
Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. MysllDSkl 

i Księgarnia pod firmą ftJanina". 

W Piotrkowie Redakcyja ft Tygoduia" i obie księg~rnie. W Warsza~te 
ft Warszawskie Biuro Ogłoszeń~ Gracyjaua . l!ugra. Wlerzb.owa 8j oraz takle~ 
binro od firma ftPiotrowski i S-ka" (dawDlej ~Rajchmall ~ ,S-ka ), ~ Łod~, 
W-n ~ustaw Zalewski ulica Mikołajewska)li!.: o:az mleJsc,o~e kSięgarnIe. 
JY InnYCh miastach powiatOt01!ch. gubernu plO trkowsklej -osoby obok 

W. BENTKOWSKI 
Ajent Warszawskiego Towarzystwa 

ubezpieczeń od ognia 
ul. Kaliska, dom Regire7'a (obok Banku 

Państwa) 

przyjmnje wszelkiego rodzaju ubez~ieczeuia, ~ mia­
nowicie: rncholDości rolne, ws~elklego ro~~aJu bu· 
dowIe miejskie i dworskie, kOŚCIOły, plebaDlje, skła­
dy towarowe, sklepy, ruchom.oścl domo~e, bud~­
wIe w trakcie budowy, wszelkiego rodzajU. fab.rykI, 
młyny olejarnie składy drzewa, lokomobile l. t p. 

" ~-~ 

Henryka Domańska 
Przełożona IV-o klasowej PenSJi ieńskiej 

w Piotrkowie 
Zawiadamia niniejszem że ~pisy na rok nowy 
1899/1900 rozpoczną się w d: .20 Sierpniu .r. b. 
Lekcy je zaś w d. 1 WrzesDla. W pensYJ?na· 
cie stale francuzka i niemka. Lokal z d, 1 Lipca 
przeniesiony zostllje do naro~Deg'O doDJ.u 
Ś'\Vierszcza. na "tej~e ulicy I-sze 
pię"tro. (7-7) 

D-r Włodzimierz Talko 
(Okulis"ta) 

przenosi sie od l-go października b. r. z Radomia 
do Sosnowca na stałe. Zamieszka na ul. Szklannej 
pod NI 90. (6-1) 

N adczułośG prowincyj onalna. 

W nieśmiertelnej tej sprawie zabiera obe­
cnie z kolei głol:! "Goniec Łódzki", który 
dosadnie kreśli wal'ur.ki, w jakich znajduje 
się dziennikarstwo prowincyjonalne i ~alkę, 
jaką musi staczać na miejscu, aby sobie na­
leżne stanowisko wyjednać. Artykuł ten 
pomieszczamy z pewnemi skróceniami. 

Dziennikarstwo nasze prowincyjonalne 
ni; oddawna datuje swe istnienie i nie świe­
tnym się może poszczycie rozwojem. Różne 
się lJa to składają przyczyny, wśród których 
niepoślednią odgrywa rolę natura naszych 
stosunków prowincyjonalnych. 

Stosunki te są tak przyjemne, że jeżeli 
niejednemu lekarzowi, adwokatowi lub inne­
mu przedstawicielowi profesyj wolnych i do­
zwolonych, złudzonemu nadzieją zdobycia 
bytu, nieraz .po osiedleniu w)akim zap~dł>:m 
kącie naszym wymknęło Się westchmeme: 
,,0 bogdajbym raczej pojechał do ... AfrykI 
środkowej nieść pomoc mUI'zynom"!-to cóż 
dopiero mógłby o tern powiedzieć przedsta­
wiciel więcej tolerowanej niż dozwolonej 
profesy~ nasz dziennikal'z prowincyjonalny! 

Tamci przynajmniej działają pod etykie­
tą humanitarną, niesienia bliźnim pomocy; 
co innego dziennikarz-to intruz nieznany, 

wymienione, przyjlDuJące prenumeratę. 

który nie wiadomo po co przyszedł k0ntro­
lować życic publiczne! ... 
Mało kto na prowincyi zdaje sobie spra· 

we z roli jaka dziennikarstwo wogóle od­
grywa n~ świecie. Prowincyjonalny ~gół 
tedy wymaga od dziennika przede~szys~klem 
wypadków miejscowych, skandahkó,w I ane­
gdotek, bodaj, w braku lokalnycb,uzbl~ran~c~ 
na obcej niwie. Poważniejsze ~westY.Je mieJ' 
scowe i ogólne obchodzą ledWie ga~'śc czytel· 
ników nie budząc wśród reszty am szczegól­
nego ~ainteresowania, ,ani zac~ęcaj~c do dy: 
skusyi. Jeżeli ta ostatma wywIąże Się czasami 
na 8zpaltach miejscowego organu, to jakże 
rzadko na gruncie walki o zasady!.. najcz~­
ściej spór to między am~itn~mi jedno!;tkam.l, 
walka o wpływy w jaklems stowarzyszenIu 
lub kólku i nic wiecej. 

W tak smutnej "dla dziennikarza atmosf~­
rze musi on żyć i dzhtłać z trudem, powolI, 
uporczywie, dopominając się. o pra~a! j<ł~i~ 
ludziom jego fachu wszędZie gdZIelOdZIej 
oddawna przyznano. 

A niecb naprzykład organ miejscowy 
dotknie w jakie drażliwe miejsce, choćby 
najsłuszniej, korporacyję jaką: . co ~a bu~z3; 
powstaje, jakie ogólne zgorsze~Ie, Ileż żolcl 
się nań wylewa, na ten organ n,leszczęsny, .co 
śmiał poddać krytyce jakikolWiek czyn "me­
tykalnych"!. .. Depcze si~ nogami nienawistn~ 
pismo, odsyła egzemplarze jeg?,. ~rząd~~ bOJ' 
kot przeciw niemu, by go zgmesc, zabIC, za­
mordować. Głosy nielicznych, rozumniej­
szych jednostek, nikną w tym jednym ogól­
nym hymnie potępienia; solidarność korpo­
racyjna, tak nikła w wielu i~ny:ch . wyp~d: 
kach, budzi się nagle z. uśpieOla I ŚWięCI 
swoje Herostratowe zWyCIęztWO. . 

Zapominają oburzeni, że pismo stanow~ 
instytucyję publiczną, pożyteczną, któreJ 
bytu nie należałoby podkopywac nawet 
wtedy gdy zbłądzi, jeśli tylko działa w d?brej 
wierze i nie obraża zasad moralnOŚCI spo­
łecznej, .• . 

W takich to warunkach przemawlac musI 
dziennikarz na prowincyi, drżąc o byt swego 
pisma p\'Zy każdem śmielszem wystąp~eni~, 
krepowany tą srogą cenzurą nadmlerme 
czułego na krytykę otoczenia. Słabsze cha­
raktery dziennikarskie zniżają się też czę­
sto do bawienia publiczności skandalikami 
i sensacyjami z dziedzin natuJ'alnie naj­
mniej mających związku z rzeczywiste m ży­
ciem publiczne m kół i korporacyj, do kt?­
rych mizdrzą się do mdłości, skarbiąc sobie 
ich względy śmiesznemi P?d ~ch ,~drese~ 
epitetami, w rodzaju: "naSI dZlelm , "nasl 
sprężyści", "nasi zacni", "nasi humanitarni", 

nasi energiczni", "nasi znani" i t. d. i t. d. 
" Nadczułość prowincyjonalna nie .znosi 
swobodnej krytyki objawów .życ!a pubhczu~­
go i gotowa na st08 złożyc pismo, co Się 
z pod jej histerycznego chce wyemancypo­
wać nacisku! .. 
Próżne są ' przecież wasze operetkowe wy­

siłki, łaskawi panowie: - dziennikarz, jak 

swywoloy nieraz ale w bicz satyry zbrojny 
Boccacio drwi sobie z tego ognia, co spa­
lić niezJolny wolności zdania i prawdy!" ---(.,..--

Z Częstochowy. 
(Otwarcie przytułku położniczego). 

W dniu 8 b. ID. odbyło si~ uroczyste po­
święcenie przez ks. Helbicha przytułku d~a 
rodzących kobiet, otwa~tego w .C~ęstochowle 
na zasadzie pozwoleDla p. ~1U1~tra Spraw 
Wewn. -- Stosownie do brzmieOla u~~awr, 
przytułek ten stanowi oddzie.lną cało.sc, UlC 
wspólnego z miejscowym sZl?ltalem, me ma­
jącą, lecz podlegającą RadZie powiat. Tow. 
Dobroczynności. . . 

Byt przytułku w CzęstochOWIe Jest ~apew­
niony, dzięki lltałej zapomodze maglst~atu 
w ilości 1500 rbl. rocznie, które tenż~ zbIera 
od właścicieli domów w CzęstochOWie, prze­
lewająll jako fundusz przytułku do kasy Tow:. 
Dobroczynności. Oprócz tej sumy stałej, 
przewidywanym jest jeszcze dochód z dobro­
wolnych ofiar, przedstawień teatralny~b, 
koncertów i t. p. na rzecz przytułku.. ObJa­
śniamy przedewszystkiem, że kobiety za 
utrzymanie i pomoc lekar8ką w przytułku 
nic absol'utnie nie płacą. . 

Opiekunką przytułku. została m:lłzonka 
miejscowego lekarza panI Drabczykowa,. któ­
rej zabiegom i energii przytułek zawdzl,ęcza 
nader tlzybkie i umiejętne gospodarskie u­
rządzelJie. Lekarzami przytułku są pp. 
doktorzy: Pisarzewski i Pietrasie~icz. 

Lokal przytułku jest względDle bardzo 
wygodny. Mieści się on przy ul, Teatral­
nej w domu p. Klukasa i składa się z 4 po­
kojów i kuchni. Jeden pokój przeznaczonym 
jest dla stale mieszkającej w przytułku aku­
szerki; pozostałe zaś 3 po~?je, przezu~czo~e 
dla chorych, są widne, dosc obszerne I m~Ją 
te wielką dogodność, iż do każdego z ~l1ch 
jest oddzielne wejście z kory~arza. Łoże~ 
dla chorych tymczasowo jest D. W ~uchm 
znajduje się wanna i aparat do steryl!zow.a­
nia nanędzi. Oprócz tego, w suterellle mie-
ści się pralnia. . . 

Istnienie w CzęstochOWie tego rodzajU przy­
tułku choć w cześci zapobiegnie dającemu 
się tu odczuwać dótąd zupełnemu brakowi ja­
kiej takiej opieki nad położnicami. Statyst.y­
ka wskazuje, iż rok rocznie w Częstocho,,!le 
umiera przecitltnie o~oło 200 noworodk0'Y 
nieprawych!.. A czyż Ule należy przypuszczac, 
iż wiele z nich ginie wskutek braku odpo­
wiedniego pomieszczenia i umiejętnej po­
mocy? .. 
Każdy więc z ludzi współczują~yc~ nędz! 

ludzkiej, powinien z całą sympatYJą I życzlI­
wością zwrócić swe oko na t~ n~wą, czy~to 
filantropijną w Częstocho.wJe lUst~tUCJJ~, 
a przesyła:jąc)ej. s~3:rop~ls~l~ ,,~zczęśc .~oz~ .' 
nie zapommac o Jej IstOIemu I Ule skąpiC dian 
datków i ofiar. X. Z. ---(."'-.. -
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J(roniKII PiofrKOIIJSKII. 

Prosimy czytelnik6w naszych z miasta 
Piotrkowa i całej piot"kowsklej gubernH 
o komunikowanie nam ważniejszych fak­
t6w i ciekawszych wypadk6w. Proste po­
danie wiadomości jest dostateczne; (1)1'0-
bienie należy do ,·edakcyi. 

- (Nadesłane). Szanowny Redaktorze! 
W przedostatnim Nr. "Tygodnia" pod na­
główkiem TlKolejka Piotrków-Sulejów" za­
rzucono mi, że zamiast wybrać jedną z za­
proponowanych ofert i tę przedstawić spółce 
piotrkowskiej, ja wykombinowałem coś nie­
odpowiedniego. W obec tego objaśniam, że 
propozycyja przezemnie nobiona jest zupeł­
nie zgodną z jedną z zagranicznych ofert, 
nb. zmodyfikowaną na korzyść tow. piotr­
kowskiego, nie w celu robienia bonifikacyi, 
lecz z powodu oszczedności na kosztach ko-
misowych. • 
. Redakcyja krytykuje proponowaną formli 
przyszłej umowy, nazywając syndykat, do­
starczający kapitału, wierzycielami. Forma 
ta prawna nie jest mojem wynalazkiem; 
jest to droga dawno utarta przez zawierane 
w podobnych wypadkach umowy, przy za­
strzeżeniach koncesyjnych, wzbraniających 
przelewania swych praw. 

Kapitaliście biorącemu udział wdanem 
przedsiębiorstwie nie chodzi o miano wie­
rzyciela czy posiadacza udziału (akcyj); je­
mu chodzi przedewszystkiem o dobre zabez­
pieczenie swych praw. Otóż forma przezemnie 
projektowana w zupełności temu odpowiada 
i jest zgodną z warunkami koncesyi, a usta­
loną została przez zawarcie w ostatnich cza­
sach kilku umÓWi przytem jest ona przejścio­
wą t. j. do chwili uzyskania sankcyi Tow. 
akcyjnego. 

Redakcyja proponuje mi, abym w miejsce 
podziału nadwyżki, wziął sobie tych akcyj 
za 50, za 100 tysięcy rubli. Podobnej 
oferty nie odebrałem, i nie mogłem jej przed­
stawić tow. piotrk. Wszystkie oferty, jakie 
odebrałem, zawierają udział w zyskach: je­
dne przypuszczają do udziału nawet przy 
lichem prosperowaniu interesu, drugie do· 
piero po oprocentowaniu włożonych kapita­
łów, a więc dopiero przy lepszym prospero­
waniu, ale za to skalę udziału powiększają. 
Wybrałem ostatnią-raz ze względów ety­
cznych (nie odpowiednio bowiem wymagać 
udziału w zyskach, kiedy przedsiębiorstwo 
licho oprocentowywa włożony kapitał), a po 
drugie-z przekonania, że interes jest dobry, 
a zatem po doskonałem oprocentowaniu kapi­
tału wydanego, nie krzywdząc nikogo, da 
i mnie jakiś poważniejszy dochód. 

Propozycyja zrobiona przez Redakcyję 
(100,000 rb. akcyj) zbliża sitt do ofert dają­
cych udział w zyskach już przy jakiemkol­
wiek dochodzie, a podnosząc o tę sumę ka­
pitał nakładowy, tern samem uszczupla cy­
frę czystego zysku (przychodzi bowiem strą­
cać z dochodu na odpowiedni fundusz amor­
tyzacyjny), a w zasadzie nie odpowiada 
celowi, nie dodaje bodźca przedsiębiorcy do 
robienia zabiegów, aby przedsiębiorstwo do­
prowadzić do maximum dochodności. 

Zadaniem biorącego udział kapitalisty 
jest, jak to praktyka stwierdza: dopuścić 
inicyjatora projektu do udziału w zyskach 
bodaj bardzo wysokiego, lecz dopiero po 
oprocentowaniu kapitału, ograniczając je­
dnocześnie jego udział, gdy te zyski są małe 
(system tantiemowy). W ten sposób wytwa­
rza się dlań bodziec do dokładania wszel­
kich starań, a nawet, jak liczne przykłady 
uczą, do ponoszenia nieraz dość znacznych 
ofiar materyjalnych, aby tylko ten obiecany 
zysk w przyszłości powiększyć. Wreszcie 
tym zyskiem dzieli sitt on z kapitalistami. 

St. J. Psarski. 
- Zastosowanie świeżej ustawy nor­

malnej do organizacyi istniejącej już u nas 
od lat przeszło 20 straży ogniowej, zostało 
jak wiadomo polecone przez władzę Radzie 

'l'YDZIEN 

N adzorczej tejże straży. Rada nie omie­
szkała o takowem poleceniu zawiadomić 
w dniu 23 kwietnia ogólnego zebrania. 
Zwoławszy następnie na dJień 3 czerwca 

do magistratu drugie ogólne zebr.aoie, vr któ­
rem na zasadzie ustawy normalnej miało 
prawo uczestniczyć już tylko 20 osób z ca­
łego obecnego składu straży (§ 8) - przed­
stawiła temu zebraniu kwestyję: kogo na­
leżałoby z członków ochotników i członków 
ofiarodawców (§§ 7 i 8) d/)puścić do ucze­
stnictwa z prawem głosu na ogólnych 
zebraniach (25)? 

Otóż w tej ważnej sprawie powzięto 
nastttPującą decyzyję, którą przedstawiono 
niezwłocznie naza twierdze-nie p. Guberna­
torowi: 

l-o) Co się tyczy członków ochotników 
(t. j. czynnych) to ten z nich ma prawo głosu 
na ogólnych zebraniach, który pozostaje w 
służbie straży od chwili zatwierdzenia towa­
rzystwa; takież prawo ma każdy doktór 
przyjmujący udział w sprawach stowarzy­
szenia. Dalej, prawo głosu należy przyznać 
wszystkim naczelnikom oddziałowym i pod­
naczelnikom kierującym w każdym oddziale 
topornikami, pompierami i woziwodami; 
prócz tego, każda z tych ostatnich grup mo­
że wybrać z pośród siebie po dwóch delega­
tów, którzy będą również na ogólnych ze­
braniach uczestnir.zyć z prawem glosu i po­
siadać prawa członków rzeczywistych. 

2) Co sitt tyczy członKÓW ofiarodawców­
to należy przyznać prawo głosu na ogól­
nych zebraniach tak tym, którzy płacą 
składkę od chwili zawiązania towarzystwa, 
jak i t.ym, którzy się brdziej losami jego 
interesując wnoszą dziś t~ składk~ dobru­
wolnie; właściciele domów zaś, którzy opła­
cają ofiary roczne w zamian obowiązku 
utrzymywania narzędzi ogniowych, mogą 
na ogólne zebranie przysyłać z prawem gło­
su swych przedstawicieli - jednego na każ­
dych czterdziestu posesYJonatów. 

Oto w streszczeniu dokładnem postano­
wienie owego zebrania 20-u członków tutej­
szej straży ogniowej, którzy, jako "rzeczy­
wiści" według nowej ustawy, mieli prawo 
zgromadzić się w dniu 3 czerwca lIa "ogólne 
zebranie". Postanowienie to w tych dniach 
zyskało potrzebną sankcyję p. Gubernatora, 
tak, że niezadługo zapewne odbędzie się na 
podstawach powyższych drugie, daleko już 
liczniejsze zebranie ogólne, które będzie 
mogło na zasadzie punktów 3 i 5 § 23 
wybrać nadal dotychczasowy zarząd, naczel­
nika główneg-o, naczelników odziałowych, 
etc. etc. 

- E~zamilla lłopl'awkowe w tutejszem 
gimnazyjum rozpoczną się dnia 28 b. m.; 
początek lekcyi-dnia 4 września. 

- Spółka rolnicza. Ziemianie nasi zde­
cydowali si~ nareszcie coś zawiązać. Pier­
wotny projekt zorganizowania Towarzystwa 
rolniczego widocznie upadł, gdyż temi dnia­
mi złożyli na ręce p. Gubernatora zamiast 
pierwszego, projekt spółki rolniczej, zwanej 
gdzieindziej syndykatem. Tak wi~c cały 
kraj zawiązuje syndykaty handlowe i słu­
sznie że chce się nareszcie raz już otrząsnąć 
z pod wpływu przemQżnego pośrednictwa 
i wyzysku! 

- Ust otwarty 
Tow. Wzaj. Kredytu, 
któryśmy zamieścili 

szanownego prezesa 
p. W. Marczewskiego, 
w zeszłym numerze 

)f; 33 

"Tygodnia"-nie przebrzmiał bez echa. Ko­
mitet jarmarczny w1.iął projekt pana M. 
do serca i w rozsyłających się obecnie 
ogłoszeniach jarmarcznych wyraźuie za­
mieścił zapowiedź lJ1'óby narzędzi rolniczych, 
mającej si~ odbyc w Piotrkowie w pierw­
szych dniach września, w trzecim dniu trwa­
nia jarmarku koilskiego. Mamy nadzieję, że 
tak pp. składnicy narzedzi rolniczych, jak 
i pp. ziemianie nasi, w swym własnym inte­
resie wielce się projektem tem zainteresują. 
Dlatego to wcześniej im o niem znać da­
jemy. 

- Agituje się ponownie projekt przenie­
sienia wyścigów końskich z Pławna do Piotr­
kowa i urządzanie ich corocznie w czasie 
jarmarku na konie, w początkach września. 
Projekt ten, w zobopólnym interesie mia­
sta Piotrkowa i Towarzystwa Pławeńskiego 
podnoszony przed kilku laty, nie przyszedł 
W?~CZ~s do skutku. Obecnie zdaje się on 
mlec WIększe szanse urzeczywistnienia. 

- Skal'gi na przekupniów targowych 
nigdy ani na chwilę nie milkną; bywają je­
dnak czasy, w których wzmagają si~ one 
nadzwyczajnie! Czas taki właśuie obecnie 
nadszedł: nie dość, że wszystkie artykuły 
żywności już i tak podniosły się w cenie 
wskutek szybkiego wzrostu handlowo­
przemysłowego okolicy, ale jeszcze bardziej 
drożeją one dzięki ćmie całej przekupniów, 
która zalega wszystkie drogi podmiejskie w 
dni targowe, wykupując wszystko a wszystko 
od dostawców, a potem w dwójnasób dro­
żej sprzedając na targach. Wartoby, aby 
działanie policyi nie słabło nigdy w tym 
kierunku; jest to bowiem sprawa bezpośre­
dnio z bytem materyjalnym mieszkańców 
miasta związana i wielce dla nich ważna!... 

- Poświ~cellie hel·baciarni. Otwarcie 
i poświęcenie pierwszej w mieście naszem 
herbaciarni przy drodze do Szczekanicy, od­
było się w ubiegły wtorek o gonzinie 12-ej 
w południe. O lokalu i urządzeniach tej 
herbaciarni jużeśmy wzmiankowali w je­
dnym z poprzednich numerÓw naszego pis­
ma; obecnie tylko dodamy, że uroczystego 
j~j poświęcenia, w obecności całego tutejsi.e­
go komitetu trzeźwości, dokonał ksiądz wi­
kary Bromski, w obecności kilkudziesięciu 
osób ze świata urzędniczego i inteligencyi 
miejscowej. 

- Tombola. 1'utejsze Tow. dobroczyn­
ności, zniewolone brakiem funduszów, urzą­
dzić postanowiło w przyszłym miesiącu za­
bawę kwiatową w połączeniu z tombolą, na 
którą, nie wątpimy, że panie nasze ch~tnie 
si~ podejmą zebrania po mieście i okolicy 
potrzebnych fantów. Nie wątpimy rówuieź, 
że nasi panowie kupcy i fabrykanci z dal­
szych miejscowości gubernii, nadesłać ze­
cz~hcą różnorodne swe wYł'oby, które przy­
ymą się nietylko do wzbogacenia tomboli 
ale ~ do większego zainteresowania się nią 
publiczności. 

- Znakomitego gościa miał przed kil­
kunastu dniami Piotrków; bawił bowiem 
przez tydzień wśród nas słynny publicysta 
i pisarz, autol' "Lalki" i "Faraona" Bolesław 
Prus. Zamiast powrócić wkrótce do nas, jak 
wyjeżdżając obiecywał, dowiadujemy sie, że 
udaje się obecnie na parę tygodni do Łódzi. 

- W ubiegłym tygodniu, jak się dowia­
dujemy, tutejszy p. Naczelnik gubernii r. t. 
K. M!ller, święcił skromną ucztą, w ściśle 
ogramczonym kole swych starszych współ­
urzędników, dwunastolecie swego guberna-

(§ 8). Paragraf ten mówi, że tylko czło'lkowie tors twa, z którego to okresu czasu blizko 
"rzeczywiści" (t. j. płacący roczną składkę i wy- 10 lat przypada na guberniję Piotrkowską. 
stępujący jako czynni w szeregach straży) mają - Zmiany w duchowieJistwie. Wika-
prawo kierować sprawami Towarzystwa \lzyli po-
siadać prawo głosu, oraz prawo wybierania i przywi- ryjusz parafii Poczesna w pow. czestochow­
lejwyborn na ogólnych zebraniach. Za rzeczywistych skim i prefekt gimnazyjum męzkiego w Cz~­
u,,:ażan~ są także naczelnicy oddziałowi i podod- stochowie, ks. Adam Marczewski, uwolniony 
dzIałOWI t ł d b . kó 'k . 

(§ 25). Paragraf ten mówi, że tak członkowie ZtOS ~ O O 0dWlą~ . w ~lkal'YJ~sza z p.OZOo 
"ochotnicy", jak i członkowie "ofiarodawcy" mogą .8 amem w. go n.0SCl prele ta glmnazy]um. 
być, z decyzyi ogólnego zebrania, dopuszczeni na - NonnnacYJe. Inspektor podatkowy 
ogól.nyoh zebraniach do głos~ .b~dż bezpośredllio, Petropawłowskiego ucząstku, prowincyi 
bądz pr~3z s.wych pr~edstawICIelJ. delegow~n.ych Akmolińskiej radca honorowy WO]'szycki 
przez pOjedyncze oddZIały. Tacy przedstawIcIele . •. ' l . 
korzystają ze wszystkich praw ozłonków rzeczy- przemeslOny zosta do ucząstku łasko-łodz-
wistych_ kiego. Radca przemysłowy Julijusz Kunitzer 
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zatwierdzony został w godności prezesa Broki drewniane. Donoszą nam, że cdonków ochotników i ofiarodaw.ców do 
łódzkiego Towarzystwa Dobroczynności ministeryjum spraw wewnętrznych zatwier~ uczestnictwa na zebraniach bęz" żadnych 
dla chrześcijan. Pomocnik naczelnika stołu dziło anszJag na rubli 150,000 na urząd ze- ograniczeń. Postanowienie to podlega za­
izby skarbowej piotrkowskiej, Zawadzki nie w Łodzi bruków drewnianych, na wszy- twierdzeniu gubernatora, po uzys~ani~ któ­
mianowany został p.o. naczelnika stołu, a na stkich ważniejszych ulicach miasta. rego zwołane będzie nowe zebranie ogólne 
jego miejsce-pomocnik buchaltera kasy po- . - Nowa przędzalnia. W Łodzi, przy w liczbie członków znacznie więks~ej, gdyż 
wiatowej noworadomskiej Psarski, a na miej- ulicy Zawadzkiej powstać ma nowa parowa przyjmą w nich udział wszyscy ochotnicy 
sce tego ostatniego - kancelista Bazarkin. przędzalnia, na którą otrzymał pozwolenie i ofiarodawcy. Przedmiotem obrad przyszłych 
Starszy b. buchalter kasy gubernijaJnej piotr- mieszkaniec Łodzi p. Adolf Feist. będą prawdopodobnie: wybór członków za­
kowskiej, radca kolegijalny, Erazm Rusz- - Zarząd zakładu gazowego w Łodzi rządu naczelników straży, komisyi rewizyjnej 
kowski-p. o. kasyjera kasy p-tu łaskiego; z okazyi 30-lecia swojego istnienia, ofiaro- i ich zastępców, a także wyznaczenie terminu 
na jego miejsce-buchalter kasy powiato- wał i przesłał na rece pr~zesa zarządu łódz- przyszłych zebrań ogólnych. 
wej brzezińskiej, asesor kolegijalny Bień- kiego żydowskiego· towarz. dobroczynności - Wystawa Radomska. Dzień za dniem­
kowski, a na jego miejsce-pomocnik bu - rb. 4,000, przeznaczając takowe na rzecz pisze "Gazeta Radomska "=-zbliża sie termin 
chaltera izby skarbowej, sekretarz guber- różnych instytucyj miejscowych. wystawy; to też co dzień większą g·orączkę 
nijalny Massalski. Pomocnik buchaltera izby - Z kolei łódzkiej. Z rozporządzenia spotykamy na placu wystawowym, co raz 
skarbowej, radca honorowy, Goldman-bu- prezesa kolei łódzkiej p. Blocha, roboty oko- silniejszem t~tnem życia bije puls komitetu 
chalterem kasy p-tu laskiego; na jego miej- ło budowy drugiego toru kolei łódzkiej, oraz wystawowego. Obecnie spostrzegamy na 
sce-pomocnik naczelnika stołu Biederman, nowych magazynów zostały wstrzymane, placu. wystawowym pawilon ogólny, rolniczy 
a na miejsce tego ostatniego - kancelista -jak donosi "Rozwój".-Rozporządzenie to już pod dachem, pI·zemysłowy rozpocz~ty, 
Chwiejewski; pomocnik buchaltera kasy po- wynikło prawdopodobnie z powodu prowa- pawilon zarządu na ukończeniu. Roboty 
wiatowej w Częstochowie, registrator kole- dzonych obecnie w Petersburgu starań o około-werendy restauracyjnej w pełnym bie­
gijalny Kornatowicz przeniesiony został na przejście kolei łódzkiej na własność kole- gu. Most dla inwentarza ukończony zu-
takąż posadę do izby skarbowej; na jego warsz.-wiedeńskiej. pełnie. 
miejsce kancelista tejże kasy Kamola; pomo- - StI'aszny wypadek. "Goniec" donosi, O ile wiadomo, miejsc w pawilonach ogól-
cnik buchaltera Izby Skarbowej, sekretarz że w Łodzi, w domu Nr.5 przy ulicy Jakuba, nych jest już bardzo nieznaczna liczba tylko 
kolegijaluy Trawin-buchalterem kasy po- pod siedzącymi na ocembrowaniu studni Sie- niezajętych; natomiast widzieliśmy wiele 
wiatowej w Noworadomsku, na jego miej- radzkim i Berkowiczem zapadła się ziemia ofert z wewnętrznych gubernij Cesarstwa, 
sce pomocnik naczelnika stołu Lenarciń~ki, i pogrzebała żywćem wymienionych. Gdy w których eksponenci żądają miejsc dla 
a na miejsce tego ostatuiego-pomocnik bu· po usilnej pracy odkopano ich, znaleziono uczestniczenia w wystawie po za konkur­
chaltera kasy powiatowej w Łasku, sekretarz już tylko trupy. Przyczyną wypadku było sem. Pawilonów prywatnych będzie trzy­
gubernijalny Uydzik. przegniłe już oddawca ocembrowanie. Wła- dzieści, co samo już dowodzi, że wystawa 

- l'ranzlokacyja. P. Hanykow, urzędnik ściciel domu pociągnięty zwołał do odpuwie- będzie reprezentowaną przez poważną Iiczb~ 
do szczególnych poruczeń .przy tutejszym p. dzialności sądowej. przemysłowców. 
Gubernatorze, zos.tal przeniesiony na takąż - Kapelanem J. E. ks. Arcybiskupa Po- Nadmieniamy, że dla sekcyi drobnego 
samą posadę do Kielc. piela mianowany został ks. Winc. 'l'ymie- przemysłu włościańskiego i etnograficznej 

- P.-zemarsz. W przeszłą środę ożywił niecki, dotychczasowy wikaryjusz nadetato- komitet ąfiarował miejsca bezpłatnie i za­
nieco nasze miasto przemarsz sześciu sotni wy kościoła św. Krzyża w Łodzi. twierdził dwadzieścia kilka nagród pienię­
kozaków kubańskich, dążących z Wielunia - Kronika "Wypadkó-vv '" gu- żnych, oprócz listów uznania i podzięko-
do ob~zu pod Końskie. Przyszli we śI·odę; bernU. W ciągn drngiej połowy czerwca r. b. wania. 
odeszli we czwartek uana. było p~żar.ów 18. W tej. liczbie: z. podpaleni~ 2; Na ostatniem posie(h.eniu komitetu wy-

z wadliwej bndowy kOIDlna 1; z nieostrożnoścI 3; b·· r d· .. ł . d 
- Znaczne zmiany. Od 13 lipca roku z ni~lViadomej przyc~yny 7; .. od piornna ó .. Straty r.am ~osta I s~ ZI?Wle I rozes ano l~ o p?-

1889 zaszły znaczne zmiany w zarzadzaniu wymosły 69,350 rs. NleBzczęshwych wypadkow było wledme zaproszellla. N a temże posledzeOJu 
. . ., .'. h· .• P 6; pokąsani przez wściekłe zwięrzęta 2; zabÓjstwo rozpatrywaną była pomi~dzy innemi oferta 

spra~aml g()rOlC~eml ! ytmczem1. ost~- było l; poranień 4; wypadków nagłej śmierci 13; warszawskiei firmy "Promień", na oświe-
nOWIOno skasowac komlsYJę do spraw górm- znaleziono trupa 1; kradzieży było 3. J 

czych przy departamencie górniczym oraz I ---(e)--- tlenie terenu wystawy elektrycznością. Rze-
przy zarządach górniczych (w tej liczbie czona firma zobowiązuje się oświetlić plac 
i przy Zachodnim zarządzie górniczym w Su- 20 lampami łukowemi i 4 lampami "Comete 
chedUlowie). Natomiast otwiel'ają się komi- Z da.lszych stron. sinclair". Pawilony ogólne mają być oś wie-
syje guberoijalne do spraw fabrycznych i tlane lampami łukowemi, a prywatne-ża-
góruiczych, \'V których przyjmują udział rowemi. Pawilon zarządu-creogazem. Do 
gubernator, prokurator sądu okręgowego, - Z Mławy. Sprawa wodociąg6w w Mła- oświetlenia użyta będzie dynamo-maszyna 
naczelnik żandarmeryi gubernijalnej, inspe- wie zrobiła bardzo znaczne postępy· Wa- o sile 30-tu koni i lokomobila o sile 5O-ciu 
ktor fabryczny, inżynier górniczy okn;gowy runki koncesyi, przyjęte nadzwyczaj życzli- koni. 
oraz czterech przedstawicieli miejscowego wie przez mieszkańców miasta, zatwierdzo- -- Z Warszawy. D.5 b. m., upłym.lło lat 50 
przemysłu fabrycznego, górniczego i hutni- ne zostały przez p. gubernatora płockiego od doia, w którym w r. 1849 dzisiejszy Naj­
czego.-Postanowiono zarazem zaliczać od 1 i przesłane do kancelaryi Jenerał·Guberna- dostojniejszy arcybiskup warszawski, J. E. 
lipca r. 1899 do zakładów hutniczych tylko tora. J. O. ks. Imerytyński, rozpatrzywszy ksiądz Wincenty Chościak-Popiel, otrzymał 
te, które przetapiają rudy. W skutek tego sprawę, chętnie przychylił się do tego pro- święcenia kapłańskie; zaś d. 6 b. m. lat 50 
z zakładów hutniczych Królestwa Polskiego jektu, zatwierdził go i w tym tygodniu pro- od chwili odprawienia przezeń pierwszej 
przestają być takiemi i będą uważane jako jekt umowy wysłano już dla ostatecznej de- Mszy świętej. Rocznica ta obchodzoną była 
fabryki (niezależne od władz górniczych cyzyi do Petersburga. w kościele metropolitalnym św. Jana, wy­
lecz od inspekcyi fabrycznej): MiJowicka fa- Miejmy wi~c nadzieję, że nasza Mława- łącznie w znaczeniu jubileuszowem kościel­
bryka żelaza w Milowicach, zakład Puszkin miasto. powiatowe, wyprze~zi pod. w~ględem nem, a d. 13 września obchodzoną będzie 
w Sielcach, zakład Maleniec w Rudzie Ma- ~ak. D1~zbędnych . u~ządzen h~glCDlcznyc?1 z całą uroczystością do tak pięknej chwili 
Jenieckiej, zakład Rzuców pod Szydłowcem, JaklemI są ~odoClągl zaopatruJą~e ludnos.c w życiu J. E. ks. arcybiskupa zastosowaną. 
zakład Brzeźno pod Lipnem, zakład Dzban- w .. zdrową I smaczną wodę, 8 m~ast gu.bel- Solenny obchód złotego jubileuszu kapłań­
ki pod Łaskiem, zakład Nieborów pod Koń- DlJalnych K.ról~st~a, a na~~t takle ogmska stwa Najdostojniejszego arcypasterza odro­
skiemi, zakłady Towarzystwa Hrabia L. przemysł?, Ja~leml są Łód~ I Cz~stoc~~w~. czono do września dlatego, ażeby umożliwić 
Broel-Plater w Bliżynie. Z~w.dzl~.czac to będą mleszkancy 1DICYJ~- uczestniczenie w obchodzie szerszym war-

. . . , . tywle I śWIatłym poglądom swego naczelm- stwom duchowieństwa, tudzież seminaryjum 
- ~yd~1 w. B.rzezmach noszą SIę z my- ka, p. Gorodeckiego, który z wyjątkową metropolitalnemu, mającemu obecnie waka­

ślą zorgalllz~wama s~ego ,towa!zystwa do: enel'giją dba o upiekszenie i uporządkowa- cyje. W d. 12 września składać będzie J. E. 
~roczynnośCl .. O~lpowledD1 proJe~t zł?żyh nie miasta. Słyszeliśmy, że ze sprawą wo- życzenia duchowieństwo micjscowe, które 
JUż nawet ~uteJsz~J władzy guberlllJa.lne). dociągów połączone się projekty oświetle- ofiaruje swemu arcypastenowi dar jubileu-

-. Straz. oglllowa. Przedsta~lOno .na nia elektrycznego i urządzenie kąpieli na- szowy; w dniu zaś 13 września odbędzie się 
zat~lerdze~Ie ~ładzy. ~s~awę s.trazy ogmo- tryskowych, wanien i basenu. z wielką uroczystością nahożeństwo jubileu. 
weJ ochotmczeJ. w mI~scle powlato~em Ł~- -- Z Łomży. Rada towarzystwa Straży szowe w kościele katedraluym, a po nabo­
sku, którego ~ll1eszkancy oddawna JUż sobIe Ogniowej ochotniczej na posiedzeniu odby- żeństwie będzie przyjęcie w pałacu arcy-
życzą takowej. tem w d. 14 b. m. postanowiła zaprosić biskupim. 

- Dom szkoły handlowej w Zgierzu wszystkich członków towarzystwa do sali - Przed dwoma laty powstała myśl uczcze­
okazał się za szczupły; zarząd więc szkoły magistratu na dzień 23 lipca w celu zapisy- nia ćwierćwiekowego jubileusza pmcy Hen­
postarał się o nadbudowanie jednego piętra, wania się stosownie do § 5 ustawy normal- ryka Sienkiewicza; ale autor "Krzyżaków" 
na co nadeszło już odpowiednie pozwo- nej na członków rzeczywistych, ochotników prosił o zaniechanie przygotowań do obcho­
lenie. i ofiaroda.wców do uczestnictwa na zebra- du wobec tego, że zajmowano się wówczas 

- \V Koluszkach odbyć się ma 15 b. m. niach ogólnych i o warunkach zabienmia uczczeniem setnej rocznicy urodzin Mickie­
wieczorem: na scenie zbudowanej wśród głosu. Z liczby przybyłych na to zebranie wicza. Grono wielbicieli Sienkiewicza ustą­
lasu, teatr amatorski na cel dobroczynny. członków tow. straży ogniowej, 67 zapisało piło wobec wyraźnego życzenia jubilata, ale 
Ma być odegraną "Czartowska Ława" Ga- się na członków rzeczywistych; w tej liczbie skoro komitet Mickiewiczowski, którego 
lasiewicza. postanowili większością głosów dopuścić Sienkiewicz był wice - prezesem i duszą, 
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ukończył swoje c~yDDości, podniesiono myśl 
uczczenia autora "Krzyżaków". I oto pod 
przewodnictwem ks. Stefana Lubomirskiego 
odbyły si~ dwa zebrania wielhicieli najwi~­
kszego powieściopisarza polskiego. N a 08ta­
tniem, w mieszkaniu ordynata Adama hr. 
Krasińskiego, uchwalono, aby poczynić od­
powieduie u władzy starania i przedstawić 
jej listę członków komitetu, kt6ryby się za­
jął tą sprawą· 

- 21 wrześnil\ (8 października) w sądzie zjazdo­
wym w PiotrkowiE! na sprzedaż nieruchomości, po­
łozonej na terytoryjnm grnntów m. Rawy pod Ni 388 
w osadzie "Pasieka" pod Głuchówkiem, od sumy 
3500 rb. 

Nowy Bottklatl jatttly pociqgów 
na Stacyi Piotrków 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 
- 4 (16) października w Sądzie Zjazdowym 

w m. Łodzi na sprzedaż placa, oznaczollego :li 138, 
od silmy 10,000 rB. Odchod~ą z Pio tt'kowa: 

- 27 września (9 października) w Sądzie Zjaz­
dowym w m. Częstochowie na sprzedaż nierncho· 
mo&ci, położonych w m. Będzinie l) nalezącej do 
nieletnich Jędrzejec i Trzęsimiech, od Bumy 1500 r., 
2) oznaczonej Ni hi pot. 233, od sumy 4000 rs. 

do Granicy i Sosnowca do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w nocy tow.-os. 
9 m. 29 rano pocztowy 

3 m. 4 w nocy knryjer. 
4 m. 59 w nocy os..tow. 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii, 

- 16 (28) sierpnia w magistracie m. Będzina 
na 3-ch letnią dzierZawę dochodu z jatek miejskich 
w m. Będzinie. 

- 4 (16) stycznia 1900 r. 3) oznaczonej Ni hlp. 
83 polic. 395, od sumy 22,000 rb. 

12 m. 36 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

10 m. 38 rano osobowy 
1 m. 25 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osohowy 

~ Poleca się pierwsttorttt:tlny 
..... a tani Hotel .LI.ngielM1ri 
w mie.cie Ottt:stochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

do Częstochowy 

- 4 (16) i (17) sierpnia w m. Łodzi w domu pod 
:ti 14 przy ul. NowomiejSkiej pod Ni 5 przy ul. 
Ogrodowej, na sprzedaż mebli i towaru zelaznego, 
od sumy 9407 rs. 

Przychodzą do Piotrkowa: 

z Granicy i sosnowca, z Warszawy 

11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 55 w nocy osobowy 

o G Ł o s z E N I A. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Dominium hrzymiB~i 
poleca do siewu: 

Pszenicę Dańko\vską selekcyjuą. 
Żyto Szwedzkie Szlanstaedtskie Tri­

nmph i Petkuskie. 
Zamówienia przyjmuje do l-go wrze-

śnia Administracyja dóbr. (2-1) 

W ZAKŁADZIE NAUKOWO-WYCHO­
WAWCZYM 6·cio KLASOWYM 

Kazimiery Garbalskiej 
w Częstochowie. 

Zapis uczenic od 20 sierpnia. Począ· 
tek lekcyj 4 wrześuia. (4-1) 

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić mieszkańców millsta Piotrkowa i 
okolic, iz z dn. 25 lipca r. b. otworzy­
łem w Piotrkowie w domu 'V-go Za­
leskiego przy ulicy Petersburskiej po W. 
Wilczyńsldm, li s i Q g a r n i Q. 
skład nut i skład materyjałów 
piśmiennycb. 

Polecając się łaskawej pamięci W-ch 
Panów, pozostaję z powaianiem 

(2-2) J. BemMki. 

Pa.nie., pa.nny., 
przyjeZdzające do Wal'szawy na dłu· 
*ej lub krócej, znajdą mieszkanie z ca­
łodzi en nem utrzymaniem u Stanisła­
wy Bronikowskiej, 
(7-5-2) Bracka 23. 

OCHRONA I OS'USZAHIE 
od wilgoci gruntowej na zawsze 

wszelkich budynków wznoszonych i egzystujących, nic nowego w mllry ich 
nie wprowadzając, nie ruszając wszystkich powierzchni ścian i podłóg na­
dziemny~h piętr. Najświeiszy system hydrodynamiczny Inżeniera W. M. Krassow­
skiego. Swiadectwo ochronne, b. r. i m. :ti 8284, i świadectwo świetnego skutku. 

Korespondencyja i obstalunki: Warszawa, Hoża :ti 8, m. 17, K. Pi e­
traszewski od 4 do 6-ej.-Miechów, gub. Kielecka W. M. Krassowski, Inze· 
nier-Budowniczy Powiatu. (2-2) 

Podziękowanie. 
Czuję si~ w obowiązku złożenia szczerego podziękowania 

Handlowemu Towarzystwu Ubezpieczeń w Moskwie, tak w mojem jak 
i w imieniu czterech drobnych sierot pozostałych po b. p. mężu 
moim b. nauczycielu L. Kapłańskim, za wypłacenie mi przed Re­
jentem W-uym Kotkowskim, kapitału rubli 1000, ubezpieczonego 
na wypadek śmierci,--mimo iż przez pomyłkę nieboszczyka wy­
rodziła się kwestyja uzasadniona i prawna, dająca Towarzystwu 
pełne prawo do niewypłacenia tej sumy. Towarzystwo Handlowe 
faktem tym wysoce humanitarnym dało dowód wielkiej uczciwości 
i niezmiernej kulancyi. 

Warszawa, dnia 4·go sierpnia 1899 roku. 

&, J(lIpfllń$l(fl~ 
(WBO. 5079) (l-l) Gęsia Nt'. 15 m, 7. 

W Szkole 4-0 klasowej Męzkiej 
(z kierunkiem realnym) 

w Częstochowie 
zapis uczniów rozpocznie się d. 16 (28) 
sierpnia, IOjkcyje zaś duia 28 sierpnia 
(9 września). Niezbędne dowody: metry­
ka urodzenia i świadectwo powtórnie 
szczepionej ospy. Przy szkole j eijt pen-
syjonat. Przełożony szkoły 
(4-2) (W BO. 4896) J, Lamparski. 

W szkole prywatnej 
Micbaliny Ruszkowskiej 

lekcy je rozpoczną się 4 września. (3-1) 

:Księgarnia A. Pańskiego 
w Piott'kowie 

otrzymała zastępstwo sprzedaży 
fortepianów i pianin, na Piotrków, 
Tomaszów i Noworadomsk z pier­
wszej Nadwornej fabryki ' K. M, 
Szredera. 

Sprzedaż odbywa się po cenach fa-
brycznych. (3-2) . 

Zakład Chirurgiczny i Ginekologiczny 
doktora Solmana, Warszawa, Ale­

ja Szucha 9. Stałe pomieszczenie cho­
rych. Ambulatoryjum od 12-1. Ront-
genoskopia. (26-14-2) 

Do jednej z fabryk prowincyjonalnych 
poszukuj e się 

Buchaltera 
pensy ja 450 1'b, oraz na mieszkanie 
i opał 40 t'b. rocznie. - Reflektanci 
zechcą swoje oferty, wraz ze świadec­
twami i przebiegiem życia (curlcnIum 
vitae), składać w ~e<1akcyi "Tygodnia ~ 

r -ty a 
T piotrkowskiego. (3-2) 

W szkole prywatnej m~zkiej 
z pensyjonatem 

na 

-
w mid~iB gu~Brn~~lnBm pmTRK~Wm 

Konie, Inwentarz, N arzędzia Rolnicze, Powozy, Bryczki, 
Uprząż, OblHvie, Odzież i inne przedmioty handlu 

oąbędzie się we WrzeŃni'U 1S99 r. 

a mianowicie: 30,31 Sierpnia, 1,2 i 3 Września (tl, t2, t3, U i t5 Września), 
wtorek, śl'od~, czwartek i piątek. 

t. j. w poniedziałek, 
(3-1) 

W trzecim dniu trwania jarmarku odbędzie się na przyległym placu: 

rró~a ~arz~uzi ~~I~i~z~~~, zW~a~Z~la r~U~~W r~tn~~~ ~~~t~m~W, 
Redaktor wydawca l\lirosław Dobrzallski, 

w Łodzi (nl. Zachodnia ]Y; 39) 
rok szkolny rozpocznie się 21 sierpnia. 
Celem szkoły jest prz)lspasabianie 
chłopaów do szkół rządowych, a szcze­
gólnie do miejscowej szkoły przemysło­
wej (dotąd wyższej szkoły rzemieślni­
czej). Od pensyjonarzy pobiera się 350 
rubli rocznie. Przełozony szkoły 

(5-4) St. Thomas. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyj 0-

nowane pod firmą 

"War8zawskiB Biuro O[łOZ8eń" 
otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo­

wej ]Y; 8, wprost Niecałej. 

Telefonu Jt 416. 
Kantor otwarty od 9 rano do 10 

wieczór. 

.ilo8Bolleao UeHaypolO. IIe'laTaHo B'L IIeTpoKoBCKOH ry6epucKoH T1Illorpa<!>ia. 
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lepszych znajomych pochwycił na nlicy i zaorał ze so­
bą nagląc, by stanąć pierwszym i nie być zmuszonym 
odkładać spotkania na jutro. 

Lekki cień wieczoru, jak ciemny welon p:ldał już 
na żiemię, gdy dwaj przeciwnicy stanęli naprzeciw 
siebie. 

W milczeniu, z pośpiechem gotowano się do 
walki. 

* * * 
Po wyjeździe Julijusza, Helena stała długo nieru­

choma przyoknie, po l'aZ drugi już w tym duiu odczu­
wając cierpienia i nieszczęście swoje. I znów przypo­
mniała sobie występną milość męża, podejrzenia, jakie 
ją trapiły, ukrywaną zazdrość, jakiej doświadczała od 
niejakiego czasu i egoizm, z jakim czepiła sig myśli 
wydania Maryi za Ryszarda. Przeczuwała, że Maryja 
nie jest szczgśliwą, lecz nie stanlła się udzyskać jej 
zaufania, nie chciała wiedzieć prawdy, by dla niej nie 
uczuć litości. 

Teraz już tę straszną prawdę poznała. Maryja, 
jej siostra, jej córka pl'awie, zaorala jej męża! To było 
ohydne, potworne! Lecz biedna dziewczyna cierpiała 
tak bardzo! wymierzyła sobie ona strmlZną karę, chcąc 

od ukocuanego w objqcia pierwszego lepszego czło­
wieka się rzucić, by tylko złe, jakie się stało 

ukryć, pokrzywdzonej źonie szczęście przywr6cić i ho­
nor ocalić!.. 

W imieniu tego samego hon0ru, Helena wstrzy­
mała ofiarę i nie przyjQła poświęcenia. W imię honoru; 
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nie byłby zapomniał o żonie. Gdyhy jenerał żył, 
strzegłby lepiej swej c6rki! 

Pani Flave pochylona nad fotografiją, wpatry­
wała się w rysy zmarłego i powoli przypominała sobie 
jego ostatnie chwile, w kt6rych się skarżył, że dla c6rki 
zawcześnie umiera. Przypominała sobie jego prośbę 
i przysięgę, jaką wykonała. On uśmiechnął się i umarł 
spokojny, zawierzając jej słowu, a dziś, co się z tą przy­
sięgą stało? Czy ma jej nie dotrzymać, dlatego, że jako 
żona, musi bronić praw swoich? czy przez niewdzięcz­
ność drugiej strony uwolnioną jest od dotrzymania 
słowa? Długo myślała nad tem i powoli litoŚĆ ode­
zwała się w jej sercu. Zaczęła nawet dziwić się boha­
terskiemu poświęceniu, jakie młoda dziewczyna speł­
nić była gotową. 

Helena, sama kochając, rozumiała dobrze szczęście, 
jakie stllje sig udziałem kobiety, gdy się oddaje ukocha­
nemu mężczy~mie; pojmowała więc ofiarę, jaką czyniła 

Maryja przyjmując Ryszarda, którego nienawidzić mu­
siała. Cóż za straszna kara! Biedne dziecko! Co tu 
postanowić? 

Lecz w tej chwili przestała myśleć; ijłuchała. Po­
w6z jakiś zajechał. Helena podbiegła (lo okna i zoba­
czyła, że pan Simpre wysiadał. 

Zaczerwieniła się z gniewu i wstydu, na widok 
tego człowieka. Prędko należało coś postanowić, a nie 
patrzeć bezradnie i biernie poddawać siq losowi. Otwo­
rzyła drzwi i znalazła się naprzeciw Maryi. 

Młoda dziewczyna spokojna, lecz złamana boleścią 
popatrzyła na nią i cicho, łagodnie przem6wiła: 

Honor kobiety. 14 
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Za godzinę, w lasku, o wiorst~ drogi ztąd od­
ległym. Przez ten czas znajdziemy świadków i chi­
rurga. 

Mniejsza ° wszystko, byleśmy si~ tylko bili 
jakuajprędzt:j! Wiem wszystko: kochasz Maryję, chcia­
łeś ją zniesławić, a może już to uczyniłeś! 

Julijusz blady, z zadziwiająco zimną krwią odpo­
wiedział: 

- Bądź pan spokojny; to będzie pojedynek na 
śmierć! 

- 'rak si~ spodziewam! - syknął Ryszard i bez 
pożegnania wsiadł do powozu. 

* * * 
Gdy po kilku chwilach Jolijusz wrócił na górę, 

zastał nawpół otwarte drzwi salonu i Helenę, oczeku­
jącą go u siebie, 

- Dziękuję ci, że pozwoliłaś rui ukarać tego cdo­
wieka!-powiedział. 

Ona patrzyła na niego badawczo, aż w końcu łzy 
jej wzrok zaćmiły. 

- To dla niej!-wyszeptała boleśnie. 
Uczuł si~ znów zwyciężonym przez tę kobietę, 

której dusza blaskiem przebaczenia zdawała się jaśnieć 
w tej chwili, i, przybliżywszy si~ do niej, wymówił 
z powagą: 

_. - Przysięgam ci, że moje szaleństwo już się 

skończyło. Kocham tylko ciebie i za ciebie się poje­
dynkuję· 
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- Zdaje mi się, że ona nie ma dla pana uczucia 
miłości. Spostrzegłam to niedawno. 

- Pani! 
- Robię sobie wyr~uty, że wcześniej nie dojna·· 

łam tego, lecz jeszcze czas. Powinieneś jej pan zwró­
cić słowo. Będzie to czyn szlachetny i rozumny. 

- Przepraszam panią za moje zdumienie, ale 
zdaje mi się, że śnię chyba. To, co mi pani mówisz, jest 
tak niespodziewane! 

Nie podejrzewał, że Helena wie wRzystko. 00 
najwyżej, sądził, że Maryja, pod wrażeniem wcz6rajsze­
go pocałunku, wyznała, że idzie za mąż bez miłości. 

- Ażebym mógł uwierzyć, trzebaby, aby moja 
narzeczona sama zwrotn tego słowa zażądała. Ozy pani 
w jej imieniu przemawiasz? 

- Nie, panie. Gdybym jej zostawiła swobodę 
działania, zapewneby została pańską żoną. 

- A zatem to tylko pani tego nie chcesz? 
- Tak jest, ja i to wystarcza! 
Powstał z fotelu; śmiałością chciał dodać sobie 

pewności. 

- Nie b~d~ dłużej sili spieral,-rzucił z uśmiechem 
lekceważenia.- Gdy panna Ourvil b~dzie zdrową, powie 
lub napisze mi, co mam o tern sądzić. Do tego czasu 
jednak, pozwolisz mi pani uważać si~ za jej narze­
czonego. 

- To zbyteczne, mój panie. 
- Czy to pani jedynie przyszłością panny Maryi 

rozporządza? 

- Ja panie i mam do tego prawo. 

• 
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